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ECHO DOMU MACIERZYSTEGO 


TMMEMMMEMMMEMMMMEMMEEMMMIEEMMMEEHMMMMEEMMMMEEMMMŻ 
Grudzień 1948 r. 


„cONFIDO’ i 


(Najprzewielebniejszego Ojca) 


Życiopisarze św. Wincentego, opisując ostatnie jego 
chwile, przypomnieli nam słowo, które wtedy nieustannie po- 
wtarzał: „Confido — Ufam”. Ostatnie słowa naszego Błog. 
Ojca, ale mówią, że ostatnie słowa są streszczeniem, odbiciem 
całego życia. Wszakże książki całe napisano o ostatnich sło- 
wach niektórych świętych. Możecie być jednak spokojne, moje 
drogie Siostry, bo ja nie mam takiego zamiaru, chcę z wami 
tylko trochę pomówić otej ufności św. Wincentego, która jest 
jedną z podstaw Jego zycia. Dobrze nam będzie wzmocnić 
się za przykładem św. Wincentego, mówiąc o tej nadziei, 
o tej ufności, która pociąga wszystko, przechodzi przez świat 
i pobudza go do ruchu. 


„Ufać Opatrzności, to znaczy, mówi nam św. Wincenty, 
spodziewać się, że Bóg ma staranie o tych, którzy Mu służą, 
jak ojciec o swoim dziecku... Powodem zniewalającym nas do 
ufania Bogu jest to, że wiemy, iż jest dobry, że nas kocha 
bardzo czule, że pragnie naszej doskonałości i naszego zba- 
wienia, że myśli o naszych duszach i naszych ciałach i pragnie 
nam dać wszystkie dobra, jakich potrzebujemy dla duszy 
i ciała”. Święty Wincenty wierzy w Opatrzność: „Bóg, mówi 
on, jest źródłem, z którego każdy może czerpać wody ile 
potrzebuje. Komu potrzeba 6 wiader, czerpie 6, komu 3, czer- 
pie 3; a ptaszek, któremu potrzeba tyle tylko, ile weżmie do 
dzióbka, czerpie dzióbkiem”. Trzeba zdać się na Opatrzność, 
jak dziecko na swoją karmicielke, tłumaczył Misjonarzom swym 
miłym stylem: „Jeżeli karmicielka weżmie dziecko na prawą 
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reke, jest zadowolone; gdy je przelozy na lewa, nie smuci sie 
tym”. Möwmy zatem: „Bóg jest moim Ojcem; czy mnie umie- 
Sci po prawej stronie, to jest da mi pomyślność, czy po lewej, 
która znaczy krzyż, mniejsza o to, ufam, że mnie umocni”. 


Św. Wincenty jest więc człowiekiem ufności i ufności 
nadprzyrodzonej. Wieśniak siejąc ziarno w jesieni, czyż się 
nie spodziewa, że w lecie zboże będzie gotowe do żniwa? 
A potem, jeśli zbiory są nieosobliwe, wie, że Bóg, który chce 
nas doświadczyć, nie pozostawi nas bez pożywienia, umie 
w pewnej mierze praktykować to, co nazwano „obowiązkiem 
nieprzezorności”, licząc mało na swoje wysiłki, a wiele na 
dobroć Bożą. „Nie trzeba się dziwić, pisał św. Wincenty, ani 
się przestraszać złym rokiem, a choćby i kilku latami nieuro- 
dzaju. Do tej pory nic nam nie brakowało. Czy chcielibyście 
mieć wszystkie zapasy porobione i widzieć je przed sobą, aby 
się upewnić, że będziecie mieli wszystkiego dowoli?” To nie 
jest poezja... 

Św. Wincenty miał serce przepełnione ufnością w Bogu, 
w Najśw. Pannie, w ludziach. 


Dom św. Łazarza stał się wkrótce jakby Spichlerzem 
Paryża, jakby centrum żywienia dla wszystkich nieszczęśliwych 
stolicy, a nawet prowincji. Gdyż św. Wincenty umiał odróżnić 
potęgi miłosierdzia od wielkich tego świata, panie dworskie 
od pań miłosierdzia. Mistrzem był w sztuce wzruszania serc, 
budzenia entuzjazmu. W tych trudnych czasach, gdy brakowało 
grosza, potrzeba było jego niezmordowanej wytrwałości, jego 
wymowy, wpływu jego świętości, aby znależć środki na po- 
krycie budżetu. Rok 1649 był szczególnie ciężki. Nie było ani 
chleba, ani bielizny, ani sukna, ani pieniędzy; długi rosły, 
miłosierdzie francuskie było na wyczerpaniu. Ludwika de 
Marillac pukała do wszystkich drzwi, nie mogąc nic otrzymać. 
„Mamki zaczynają nam grozić i odnoszą dzieci, a długi tak 
się mnożą, że nie ma nadziei, aby je można było spłacić”. 
Na te rozpaczliwe wołania, św. Wincenty spokojnie odpowiada: 
„Dzieło dzieci podrzuconych jest w rękach Pana Jezusa”. 
Św. Ludwika powraca jeszcze i mówi, że chyba trzeba będzie 
wszystko opuścić, jeżeli pomoc skąd nie nadejdzie. Wtedy 
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św. Wincenty zdecydował się zebrać „Panie Miłosierdzia i prze- 
mówił do nich tak wzruszająco, jak tylko święty, czerpiący 
swoją wymowę w Sercu Chrystusowym, zdolny był przemówić. 
Wszystkie zarzuty strząsnął jak zdziebło słomy. „Nie mamy 
pieniędzy”, powiedziały panie. „Niestety! odparł Święty, ileż 
to jest po domach kosztownych drobnostek, do niczego nie 
służących”. W końcu Panie Miłosierdzia, podniesione na duchu 
takimi argumentami, odnowiły swoje miłosierne postanowienia. 
Tak to św. Wincenty, pełen ufności w Bogu, podejmował 
i wygrywał bitwy miłosierdzia. Ale zawsze liczył na Boga 
i tylko na Boga. Pewnego dnia, na zebraniu szlachty, brako- 
wało 200 liwrów dla dopełnienia sumy przeznaczonej na mie- 
sięczne utrzymanie szlachty wygnanej i zubożałej. Widząc to, 
św. Wincenty wzywa prokuratora św. Łazarza, odciąga go na 
bok i pyta po cichu, ile ma pieniędzy. „Pięćdziesiąt talarów” — 
„Proszę mi je przynieść”, powiada. I wszystko oddał. Nazajutrz 
ktoś zastukał dyskretnie do furty św. Łazarza i nic nie mówiąc 
oddał znaczną sumę pieniędzy, usprawiedliwiając tym naszego 
Błog. Ojca, ze postąpił ze świętą nieroztropnością. 


Posiadał ufność w Bogu w bardzo wysokim stopniu dla 
siebie, dla swych konfratrów, dla Zgromadzenia. 

Spojrzcie na niego, moje najdroższe Siostry, w jego po- 
kusach, w oszczerstwach, jakich jest przedmiotem, — kiedy na 
przykład, oskarżono go, że okradł sędziego de Sore, oświad- 
czył, że to nie on i zadowolnił się powtarzaniem: „Bóg wie 
prawdę!” Uważcie jego postawę przy zakładaniu misji na 
Madagaskarze: „Bóg wezwał naszych konfratrów do tego kraju, 
a jednakże jedni umierają w drodze, a drudzy wkrótce po 
przybyciu. Wobec tego, trzeba nam schylić głowę i uwielbiać 
drogi Pańskie zawsze przedziwne i niezrozumiałe. A powiedz- 
cie, piękneżby to było wojsko, któreby dlatego, że padło 
dwa, trzy, cztery lub pięć tysięcy, opuściłoby wszystko. Pię- 
knyby to był widok takiego wojska złożonego z tchórzów. 
Powiedzmy to samo o Misji. Piękneżby to było Zgromadzenie 
Misji, któreby opuszczało dzieło Boże dlatego, że pięciu czy 
sześciu umarło”. Przedziwne to, moje najdroższe Siostry, słowa 
świętego Wincentego, który opanowuje swoją boleść do tego 
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stopnia, że upomina konfratrów, by mieli więcej ducha wiary, 
więcej wspaniałomyślności i zamyśla posłać innych żołnierzy 
na ten posterunek walki o wiarę. Jakże często Błog. nasz 
Ojciec wykazywał wspaniałe akty wiary w okolicznościach 
całkiem szczególnych. Przypomnijcie sobie, moje Siostry, list, 
jaki napisał do Ks. Chrestien, do Marsylii, gdy mu ten doniósł, 
że Ks. Jan Le Vacher nie jest w stanie jechać do Tunisu: 
„Jeżeli Ks. Le Vacher jest tak słaby, że nie może dojść do 
statku, to niech go tam zaniosą, aby jechał w takim stanie, 
w jakim się znajduje”. Chciał zapewne rozwiać wszelkie wa- 
hania małodusznego superiora z Marsylii, przewidywał także 
z pewnością, co miało nastąpić, gdyż Ks. Le Vacher dojechał 
do Tunisu w zupełnym zdrowiu, ale przede wszystkim miał 
ufność i tę ufność wpoił też w serce samego Ks. Le Vacher, 
gdyż posłał mu list bardzo serdeczny „prosząc, by uczynił 
co tylko może, by pojechać”. 

Ufność w Bogu, moje najdroższe Siostry, dawała św. 
W incentemu siłę niepojętą. Nadto miał również ufność w Najśw. 
Pannie. Ta, do której się modlił w wydrążeniu dębu w Ran- 
quines, którą wzywał w Buglose, którą błagał w czasie swej 
niewoli w Barbarii, umocniła go w tej ufności. Wszakże Ona 
w ciągu całego swego życia ufała Bogu, Opatrzności, zdarze- 
niom, zbawczej misji swego Syna, apostolskiej działalności 
jego uczniów. 

Oto dlaczego jego nabożeństwo do Marii szło w parze 
do tego, jakie miał do Boskiego Jej Syna. Oto dlaczego miał 
zawsze koronkę przy pasie, Jej pochwały na ustach, a Jej 
miłość w sercu. 


Wreszcie ufność w ludziach: „Nie dlatego wierzymy 
ludziom, że są uczeni ale dlatego, że sądzimy iż są dobrzy 
i ze ich kochamy”. Dlatego nasz święty Założyciel umiał 
wygrywać sprawę ubogich wobec możnych i bogatych, że 
wierzył w dobroć ludzką. Promień jego wpływu rozwinie się, 
bo licząc na Boga zawsze, potrafi również trochę opierać się 
i na ludziach. Przypatrzmy mu się przy jego dziele miłosier- 
nym w Macon, sam to opowiedział Pani Le Gras: „Kiedy 
poszedłem zaprowadzić bractwo miłosierdzia w Macon, wszyscy 
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się ze mnie wyśmiewali i palcami wytykali mnie na ulicy, 
a kiedy rzecz doszła do skutku, każdy łzami się zalewał 
z radości, aławnicy miasta takimi mnie honorami uczcili przy 
wyjeżdzie, że nie mogąc ich znieść, zmuszony byłem wyjechać 
ukradkiem, żeby uniknąć tych oklasków”. 

Oto wasz wzór, moje najdroższe siostry. Czyż nie dla- 
tego, że św. Wincenty patrzył na wszystko oczami przenik- 
nionymi ufnością względem Boga, zimny Jansenizm wydał mu 
się odrazu zgubnym błędem? Ten Jansenizm, który umniejszał 
miłosierdzie Boże, opóźniał rozgrzeszenie, ograniczał wolność 
i siłę człowieka, ścieśniał zbawcze skutki śmierci Chrystuso- 
wej. Św. Wincenty czuł w sobie serce dziecka dla Boga, 
swego Ojca i dlatego chciał, by synowie jego i córki często 
komunikowali. To też pismo wydane przez Jansenistöw prze- 
ciw częstej Komunii św. nie miało groZniejszego nad niego 
nieprzyjaciela. 

Moje Siostry, św. Wincenty chce, abyście mieszkały pod 
znakiem ufności w Bogu. Powiedział wam w waszych Regu- 
łach: „Będą miały wielką ufność w Opatrzności Boskiej, odda- 
jąc się jej całkowicie, jako dziecię karmicielce swojej, mocno 
w tym przekonaniu utwierdzone, że jeżeli tylko ze swej strony 
będą się starały wiernymi być powołaniu swojemu i zacho- 
waniu Reguł, Bóg nimi zawsze opiekować się będzie i opa- 
trywać wszelkie ich, tak ciała jak i duszy potrzeby; wtedy 
nawet, kiedy wszystko wydawać im się będzie stracone”. 


Zapewne, obowiązki wasze są uciążliwe, moje najdroższe 
siostry; trudności liczne, czasy są ciężkie, liczba wasza nie 
odpowiada waszym pragnieniom. Posłuchajcie św. Wincentego: 
„Trzy uczynią więcej niż dziesięć, kiedy Bóg rękę swoją do- 
łoży”. Zdaje wam się, że nic wam sie nie powodzi, że prze- 
ciwnie, wszystko żle idzie. Rozszeżcie wasze serce i wasz 
wzrok; uczyńcie akt ufności; Bóg nie chce, byście zawsze 
widziały wyniki waszych prac; powiedzcie sobie nadto, że 
zwłaszcza od czasu Kalwarii, dzieła Boże wydają wyniki jakby 
z opóźnieniem. 

Gdy Matka Najświętsza ze Ściśniętym sercem powróciła 
z Kalwarii, gdzie zmiażdżona bólem obecną była krwawej 
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ofierze krzyżowej, musiała dopełnić wielkiego aktu ufności, 
aktu bezgranicznego zdania się na Boga, na Swego Syna. Po 
ludzku mówiąc, wszystko było stracone, misja Jej Syna zakoń- 
czyła się straszliwą porażką. A przecież, duchowo mówiąc, 
przez tę katastrofę Krzyża, świat cały został zbawiony. 


Wy, siostry z domów dziecka, siostry szkolne, uważacie 
nieraz za rzecz niemożliwą, by podnieść serca waszych dzieci, 
urobić ich sumienie, naprawić złe wychowanie czy brak wy- 
chowania... ale nie wiecie ile to dawnych uczniów czy uczennic, 
dawnych wychowanek, po życiu burzliwym może, przypomniało 
sobie przykłady, słowa, zachęty siostry X... czy Y...i zwrócili 
się do Boga! Czy nie wiecie, że wiele trudnych charakterów 
mają jednak dobre serca i za parę lat ci czy tamte, będą 
waszą pociechą, dobrze będą wychowywać swoje dzieci 
i z dumą wam je przyprowadza. 

Wy, siostry zajęte w dziełach, odwiedzające ubogich po 
mieszkaniach, czy się nie domyślacie, że Bóg z wami pracuje, 
ale chce, aby wszystko kiełkowało na waszej pokorze, waszej 
wytrwałości, waszym zaparciu się siebie? 


Wy, siostry ze szpitali, które może narzekacie na admi- 
nistrację stawiającą wam ciągłe trudności i coraz nowe wy- 
magania, na smutny stan dusz, czyście nie zauważyły, że na 
tej ziemi wszystko napotyka przeciwności, a zwłaszcza dzieła 
Boże..., czyście wiele razy nie sprawdziły, że dla wielu cho- 
rych, dla wielu umierających, pobyt u was w szpitalu był 
uspokojeniem, oświeceniem powolnym ale pewnym, źródłem 
dobrodziejstw nadprzyrodzonych, niewątpliwych. Wszakże 
główną rzeczą jest pojednanie z Bogiem, łaska ostatecznej 
wytrwałości, a tego dostępują dusze dzięki waszej dobroci, 
waszemu uśmiechowi, waszej cichej, spokojnej pracy. 

Wy, siostry zajmujące się Dziećmi Marii, które często 
wygłaszałyście jeremiady nad stanem umysłu i dusz nowocze- 
snych panien, czy nie możnaby wam powiedzieć: „Niewiasto 
małej wiary, małej ufności”, bo czyż nie miałyście tu czy tam 
dziewcząt, w które przelałyście gorącą miłość do Najśw. 
Panny? Czy nie liczycie dokoła siebie jakich powołań zakon- 
nych, jakich pięknych ognisk rodzinnych, gdzie miłość Boga 
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i Matki Najśw. są na pierwszym miejscu? Czy nie byłyście 
przejęte zachwytem patrząc na piękne zachowanie się tych 
dwunastu czy trzynastu tysięcy panienek w czasie Kongresu, 
który był prawdziwą manifestacją pobożności, jednomyślności, 
godności, chociaż jeszcze parę lat temu niktby się nie spo- 
dziewał, aby można było urządzić w Paryżu zjazd podobny? 
Czemuż więc miałybyście wątpić w Opatrzność? 

Ale, moje najdroższe siostry, jak mówi św. Wincenty 
w świętych waszych Regułach, trzeba się starać być wiernymi 
powołaniu i zachowaniu reguł, trzeba posiadać ducha wiary, 
trzeba umieć składać ze siebie ofiarę, codziennie zapierać się 
siebie a następnie liczyć na Boga. Odwagi zatem, najdroższe 
siostry, ufności mimo wszystko i nade wszystko. Królestwo 
Boże zbliza się cicho, powoli, ale pewnie, wszędzie. Podzi- 
wiajcie jak siostry nasze w Chinach, na Madagaskarze, w Ru- 
munii, w Polsce i gdzieindziej, gdyż nie mogę wymienić ca- 
łego świata, praktykują tę ufność co do pożywienia na każdy 
dzień. Podziwiajcie z jakim spokojem i pogodą wszystkie 
Siostry Miłosierdzia postępują w doskonałości, ożywiajcie się 
ich duchem a będziecie miały szczęście nie tylko posiadać 
tę ufność św. Wincentego w godzinę śmierci, ale żyć nią 
będziecie i rozdawać dokoła siebie, bo mając ducha dzieci 
Bożych nic was nie wytrąci z równowagi i nie zaniepokoi, 
gdyż z wami będzie Bóg, Kró! pokoju i ufności, wraz z Marią, 
która wam będzie natchnieniem. Amen. 


VERBUM CARO FACTUM EST 


(Najprzewielebniejszej Matki) 


„O moje Siostry, trzeba prosić Najśw. Pannę, 
by upokarzała się za nas przed swoim Synem”. 


Św. Wincenty. 


Mamy straszną obawę uniżenia się, a Syn Boga żywego 
chciał zstąpić jak najniżej, na tę ciemną ziemię, by przynieść 
Światłość, która ma oświecać każdą duszę dobrej woli, by 
ją zanurzyć w prawdzie. 
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Zstapit z Niebal 

Czyśmy kiedy pomyślały, by zmierzyć głębokość Jego 
poniżenia? nieskończoną odległość jaką przebył, aby przyjść 
aż do nas? 

Niestety! z jakąż drobiazgową ścisłością wymierzamy 
to wszystko, co nas zmusza zejść choćby coniebądź ze wznie- 
sienia, na jakim usadowiła się nasza godność. Zbytnio lękamy 
się zniżyć, choćby o jeden stopień. Jęczymy, szemrzemy, wy- 
buchamy, kiedy kto pozwoli sobie postawić nas na naszym 
właściwym miejscu, choćby z zachowaniem ostrożności! 


Mamy straszną obawę zmniejszenia się, a Ten, który 
podziela niezmierzoność Ojca Niebieskiego szuka tylko spo- 
sobu, by się stać małym, bardzo małym, jak najmniejszym, 
by się nam oddać i ująć sobie nasze biedne, ludzkie serca. 

Prawdziwa miłość dąży zawsze do tego, by wyzuć się 
z siebie dla oddania się temu, którego kocha i sprawienia 
mu radości. 

On, Bóg, wynajduje sposoby, by się ograniczyć, pom- 
niejszyć, aby nas dosięgnąć. 

Przyjmuje postać nieforemną, postać dziecka nowo naro- 
dzonego, postać hostii. 

Nie może dosięgnąć nas inaczej, jak zmniejszając się do 
ostateczności. 

Nie waha się ścieśnić swą boską naturę do tego, co 
najmniejsze. 

A my... lekamy się tak okropnie wszystkiego, co nas 
pomniejsza, co nas ogranicza w oczach drugich... Namiętnie 
szukamy, byśmy przed ludźmi mogli uchodzić za wielkich, 
my, co się nadymamy pychą i pretensjami, powiększamy to 
trochę dobra, jakieśmy dopełniły, rzucamy proch w oczy 
stworzeń, by ich olśnić opowiadaniem o naszych wyczynach. 
Z jakim głupim upodobaniem unosimy się próżnością wtedy, 
kiedy powinnybyśmy uznać nasz niedostatek i naszą nędzę. 


Mamy straszną obawę zniknięcia, by nie być usunięte, 
zapomniane, za nic miane. Działamy zawsze tak, by się naprzód 
wysunąć, chcemy być zauważone, oceniane, podziwiane, chwa- 
lone. Trzeba, aby sobie zdawano sprawę z naszej wartości 
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osobistej i zawodowej, z talentów, które są naszą chlubą. Nie 
mają prawa zapoznawać dokoła nas darów, które nas stawiają 
w świetle: błyszczyć za wszelką cenę, zaćmić innych możliwie 
najwspanialej, taki jest program! 

A czemu to Chrystus się ukrywa? Czemu zasłania swoją 
najwyższą piękność? Czemu tai swą nieskończoną wszechmoc? 
Czemu wiedzę swoją i mądrość zakrywa pozornymi pozorami, 
które niczym nie dają poznać Jego wielkości? Dlaczego On 
jeden się nie uwydatnia? A przecież On tylko ma znaczenie 
na ziemi i w Niebie. 

Gdy jest ukryty w Marii, któż mógłby Go adorować, 
jeśli nie Ona jedna, Dziewica Niepokalana. Ona zna tajemnice 
Ojca, a także dobry józef święty, któremu zostały objawione. 
Gdy się już ukazał w ciele, zbliżają się do Niego nie znając 
Go, nie przeczuwając Jego pochodzenia. Jego Bóstwo, On 
usiłuje ukryć je przed Światem od żłóbka aż do Kalwarii. 
Zasłania je pokorą. Po najwspanialszych cudach znika, uchodzi 
przed oklaskami i chwałą, która się należy Ojcu Przedwiecz- 
nemu. Zawsze uchyla się od zaszczytów. 

Do najwyższych granic ukryty jest w Hostii, zawierającej 
Jego Bóstwo w sposób bezwzględny. Któż potrafiłby Go tam 
odkryć, gdyby wiara nam nie ukazywała Go tam obecnego 
i żyjącego w tym świętym chlebie? W naszych katedrach 
zwiedzający podziwiają wszystko, co widzą: architekturę, ma- 
lowidła, rzezby, złocenia, a przed ołtarzem ledwie sie zatrzy- 
mają. Tabernakulum, o ile nie jest artystyczne, nie pociąga 
ich, a mniej jeszcze Ten, który jest jego mieszkańcem pełnym 
miłości... 

„Chcieć być cenionym, cóż to znaczy, jak nie chcieć 
być inaczej traktowanym niż Syn Boży”, mówi nam św. Wincenty. 


Mamy przeogromny lęk przed milczeniem. W milczeniu 
tyle jest pokory! Lubimy mówić o sobie, o wszystkim, co nas 
zajmuje, co uwydatnia naszą wartość. Chlubimy się z tego, 
czym jesteśmy, a nawet z tego, czym nie jesteśmy. W naszych 
rozmowach rozpościeramy wszystko, co może nam zjednać 
podziw bliźniego. Używamy nadzwyczajnej wymowy, aby 
bronić naszych mniemanych praw, albo wymówić się od za- 
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rzucanej nam winy. Nie możemy wprost skończyć, kiedy temat, 
który rozwijamy zmierza do naszego wywyższenia. Daj Boże, 
aby nie było wtedy pomniejszenia innych, lub naruszenia 
Władzy. W każdym razie, lubimy, aby nas słuchano. Nigdy 
nie używa się tyle wymowy, jak gdy chodzi o skupienie 
uwagi ogółu na idee osobiste i oryginalne. Zdaje się wtedy 
mówcom, że apostołują, a oni upajają się własnymi słowami. 

Dusze inną mają wartość, a Słowo Boże dla ich zbawienia 
użyło tylko prostych zasad ewangelicznych. 


Wiemy, co św. Wincenty myślał w tym przedmiocie. 
Ucichnąć, to z pewnością pozwolić, aby o nas zapomniano, 
a tego sobie nie życzymy. Jednak w milczeniu tyle jest ko- 
rzyści dla życia wewnętrznego! Milczenie Słowa jest wieczną 
modlitwą, nieustanną adoracją, a jeśli mówi, to tak cicho, że 
dosłyszeć i zrozumieć Go mogą jedynie dusze skupione, 
uważne na głos Jego. Nie podnośmy zatem wyniośle naszego 
głosu, nie przemawiajmy z nadętością ani władczo, narzucając 
swoje zdanie tym, którzy z nami mówią. Tyle bywa pychy 
w niektórych rozprawach. Trzeba zdobyć przewagę. Chce się 
mieć rację i trzyma się uparcie swego tylko zapatrywania. 
Umieć spuścić z tonu i umieć się skłonić, to zapewne akt 
pokory. Czemu nie miałybyśmy się do tego przyłożyć, zwła- 
szcza gdy Bóg do nas mówi przez usta swoich przedstawicieli, 
którym Chrystus władzę swoją powierzył na ziemi? 

Duch świętego Wincentego jest Ewangelią zastosowaną 
do każdej Córki Miłosierdzia i znamy na pamięć, takby przy- 
najmniej być powinno, wszystko, co Błogosławiony nasz Ojciec 
powiedział, by nas skłonić do praktykowania tej najważniejszej 
cnoty pokory. Ona jest podstawą wszystkich innych cnót. 
Bez niej buduje się na piasku i gmach doskonałości prędko 
jest wywrócony. Wystarczy na to silniejszy podmuch wiatru. 

„Wierzcie mi, mówił on, nigdy nie będziemy zdatni do 
pełnienia dzieł Bożych, jeżeli nie będziemy mieli głębokiej 
pokory i całkowitej pogardy dla siebie samych”. 

Boże Narodzenie! Żłóbek! co to za przedziwna nauka 
dla biednych córek pokornego św. Wincentego. Zastanawiajmy 
się nad jego ojcowskimi przestrogami. On zawsze naśladował 
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Jezusa Chrystusa. Usiłujmy, choćby niezręcznie, naśladować 
Ojca naszego w tej cnocie, jeżeli pragniemy skutecznie dzieła 
jego prowadzić. 

Ażeby służyć, trzeba się koniecznie uniżyć. Służebnica 
wyniosła staje się niegodna swych zajęć. 

Połóżmy na naszym życiu wewnętrznym, wyciśnijmy jak 
najgłębiej na naszym umyśle pieczęć pokory, aby nią nazna- 
czone były przede wszystkim, wszystkie nasze myśli. W tym 
celu, na kilka chwil tylko, klęknijmy przy Bożym Dzieciątku 
w stajence... jego boskie spojrzenie odkryje nam tajemnice 
miłości, niezrozumiałe dla ogółu śmiertelnych. A gdy zrozu- 
miemy Jego niepomierne uniżenie, zapewne nie będziemy 
śmiały uskarzać się na nasze upokorzenia. 

Słarajmy się w naszym życiu zewnętrznym trzymać się 
raczej na uboczu, nie wysuwać się. Przede wszystkim, trzy- 
majmy się w tym względzie naszych św. Reguł i pobożnych 
zwyczajów. Będziemy miały czym zadowolnić naszego pokor- 
nego Zbawiciela. To Jego rozporządzenia, Jego droga wola. 
Niech wszystko w naszym postępowaniu będzie skromne; 
niech słowa nasze będą przeniknięte uległością; niech czyny 
nasze będą kontrolowane przez naszą wewnętrzną pokorę. 
Niech wszystko w nas uniża się przed Panem ukrytym pod 
wszelkimi postaciami. 


„Prośmy Pana Jezusa, by zechciał przyciągnąć nas do 
siebie przez zasługi uwielbienia godnych upokorzeń swego 
życia i swojej śmierci”, mówi nam św. Wincenty. To jest droga 
pewna, prowadząca do Nieba prosto, bez zakrętów. Dlaczego 
obawiamy się na nią wstąpić? Wszyscy święci musieli nią 
postępować, aby dojść do chwały. Nie rachujmy, że zdołamy 
tam dojść inną drogą. Brama Nieba jest wązka i tylko mali 
wejść nią mogą. Oni tylko zachwycić mogą Serce Jezusowe 
ciche i pokorne, bo od Niego tylko nauczyć się mogli uniżać 
z miłości. 


Siostra Maria Antonina BLANCHOT 
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WAŻNA NOWINA DLA DZIECI MARII. 


Dnia 27 września 1948 r. Ojciec Święty Pius XII wydał 
o Kongregacjach Mariańskich „Konstytucję apostolską” Bis 
Saeculari. Dokument ten ogłoszony został z okazji dwuchset- 
nej rocznicy wydania Złotej Bulli „Gloriosae Dominae”, w któ- 
rej Papież Benedykt XIV, pod datą 27 września 1748 r., wielkie 
pochwały oddawał Kongregacjom mariańskim Prima Primaria, 
prowadzonym przez Towarzystwo Jezusowe i udzielił im naj- 
cenniejszych łask duchowych. 

Jego Świątobliwość Pius XII rozpatrzywszy w świetle 
historii naturę, cel, ducha i działalność Kongregacji mariańskich 
i porównawszy je z przepisami ustalonymi przez Piusa XI dla 
Akcji Katolickiej, oświadczył, że Kongregacje mariańskie cal- 
kowicie zasługują, aby były uważane na równi z innymi jej 
ugrupowaniami religijnymi. 

Zbytecznym jest chyba podkreślać, jak bardzo ważnym 
jest ten dokument Stolicy Apostolskiej. 


Konstytucja „Bis Saeculari” zwraca się wprost do Kon- 
gregacyj afiliowanych do Prima Primaria Ojców Jezuitów. 
Wszystkie dusze, które się oficjalnie poświęciły Najśw. Pannie 
niezawodnie wielkiej doznają pociechy rozważając wzniosłe 
nauki zawarte w tym piśmie. 

Ojciec Święty oświadczył w nim, że Stowarzyszenia 
mariańskie spełniają akcję katolicką, a przez to określił ich 
miejsce w Kościele. Dzieci Marii Niepokalanej poświęcające 
się tej akcji w ogólności lub pracujące w dziełach parafialnych, 
a także te, które żyjąc w określonym środowisku kierują się 
ku specjalnym działom, cieszyć się będą, że tym sposobem 
odpowiadają życzeniom Ojca Świętego. 

Siostry powinny zwrócić uwagę, jak wielkie znaczenie 
Jego Świątobliwość Pius XII przywiązuje do reguł i przepisów 
tych Stowarzyszeń i z jaką mocą żąda, by powrócono do tych 
źródeł, z których wyrastają owoce świętości. Z radością będą 
mogły tam wyczytać (w drugiej części tego dokumentu), że 
Ojciec Święty skierowuje naszą uwagę na kilka szczególnych 
punktów, a mianowicie: na poświęcenie przezyte, na to, że 


333 


należenie do Stowarzyszenia czyni ich członki cząstką wybraną, 
na dobrowolność ich poświęcenia, na ich urobienie duchowe 
i apostolskie, które należy rozwijać coraz bardziej. Te właśnie 
punkty były przedmiotem szczególnych studiów w czasie 
Kongresu. 

Niechże nam to będzie bodźcem do pracy często bardzo 
trudnej — gdyż szatan zawsze usiłuje zniszczyć dzieło Niepo- 
kalanej; — niechże nam to będzie światłem w naszej drodze 
i naglącą zachętą do mnożenia wysiłków, dla odpowiedzenia 
pragnieniom naszej Niepokalanej Matki i Kościoła świętego. 

Uwaga. Żeby odpowiedzieć na liczne zapytania, jakie 
napłynęły od chwili ukazania się Konstytucji „Bis Saeculari”, 
zaznaczamy, że w stanowisku kanonicznym Stowarzyszenia 
Dzieci Marii Niepokalanej nic się nie zmieniło. Wszakże do- 
kument Stolicy Apostolskiej skierowany jest do Kongregacyj 
marianskich afiliowanych do Prima Primarii. 

Stowarzyszenie Dzieci Marii Niepokalanej, którego Dyrek- 
łorem Generalnym jest nasz Najprzew. Ojciec, ma swoje istnie- 
nie całkowicie niezależne i zachowuje je w zupełności. 


Belgia — Holandia — Niemcy. 
(Pażdziernik 1948 r.) 


Od dawna już Najprzew. Matka pragnęła odwiedzić te 
trzy prowincje bardzo przez wojnę doświadczone, by tym 
dowodem macierzyńskiej troskliwości przynieść im pokrzepie- 
nie. One zaś z radością i gorliwością przygotowywały się 
zawczasu na te upragnione odwiedziny. 

Zatem 14-go października Najprz. Matka przebyła granicę 


BELGII 

W Liege zebrało się liczne grono Sióstr, mając na czele 
Siostre Baptizet, Wizytatorke, bardzo szcześliwą, że parę dni 
bedzie mogła gościć w swej Prowincji Najprzew. Matkę. Po 
pierwszym powitaniu udano sie do Domu Centralnego, znaj- 
dujacego sie w pobliskiej miejscowości, w Ans. Dzwon dzwoni 
jak w najwieksze święto. Seminarzys' ki ustawione szpalerem 
witają Najprzew. Matkę najpiękniejszym dygiem, a następnie 
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śpiewają Magnificat w gustownie przystrojonej kaplicy. Całe 
popołudnie poświęca Najprzew. Matka na zwiedzanie Domu 
Centralnego, a nazajutrz rozpoczyna wizytację domów. 

Wszędzie przyjmowana jest z gorącą, wylewną radością, 
gdzieniegdzie przyjęcie odbywa się na świeżym powietrzu, 
bo Zakłady nie są jeszcze odbudowane po wojennym znisz- 
czeniu. W najsmutniejszym stanie są domy w Lowanium, gdyż 
całe to miasto jest straszliwie zniszczone. Za to stolica, Bruk- 
sella, wyszła obronną ręką i 8 domów naszych Sióstr, które 
się tam znajdują, nie odniosły większej szkody. W Belgii Sio- 
stry mają dużo Zakładów dla dzieci i młodżieży: Domy dziecka, 
bursy, przedszkola, szkoły podstawowe i zawodowe, pielęg- 
niarskie I inne, także prewentoria i sanatoria dla dzieci. Szpi- 
tali dla dorosłych mają bardzo niewiele, tylko kilka Przytuł- 
ków dla starców. W jednym Przytułku na 150 starców, jeden 
ze staruszków czytał mowę powitalną dla Matki Naszej, ale 
tak był wzruszony, że trząsł się cały i płakał. Sam widok jego 
tak był rozrzewniający, że wszyscy inni wyciągali chusteczki 
i ocierali łzy. Siostry miały ochotę czynić tak samo, ale nie 
było czasu na rozczulanie się, bo trzeba było spieszyć do 
następnego domu. 

Domy, które ocalały lub które zdążyły się odbudować 
są przeważnie pięknie i nowocześnie urządzone, wszędzie 
wzorowa czystość, dużo powietrza i słońca. 

W Bruges Najprzew. Matka dostąpiła osobliwej łaski, że 
mogła uczcić i ucałować cenną relikwię Najdroższej Krwi Zba- 
wiciela. Z bijącym sercem, wraz z towarzyszącymi jej Siostrami, 
wstępowała na schody prowadzące do kaplicy Krwi Przenaj- 
świętszej. Jest to rzadki przywilej, bo jeden z Kanoników 
musiał być specjalnie poproszony i bardzo uroczyście dopełnił 
tej ceremonii. Najprzód kazał usiąść Matce Naszej i Siostrom, 
żeby im wytłumaczyć, jak ta Krew Przenajświętsza przynie- 
siona tu została przez krzyżowców. W czasie tej przemowy 
przygotowywano ołtarz: zakrystian ustawił 6 świec w wyso- 
kich lichtarzach, zapalił je, przyniósł korporał, sam przyw- 
dział płaszcz z czarnego sukna z długimi, aksamitnymi ręka- 
wami, jakie się widuje czasem na starych obrazach, potem ze 
świecą zapaloną w ręku szedł przed Kanonikiem ubranym 
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w komze i stułę i niosacym świętą relikwię. Postawiwszy ją 
na ołtarzu, Kanonik okadził ją, udzielił obecnym błogosławień- 
stwa, a potem każda z Sióstr wezwana została do ucałowa- 
nia tej ceny naszego odkupienia. 

Ostatnią miejscowością w Belgii jest Antwerpia, gdzie 
są 3 domy naszych Sióstr i gdzie już przybyła Siostra Wizy- 
tatorka z Holandii, by zabrać Najprzew. Matkę do siebie. 
Belgia i Holandia słynne są z hodowli kwiatów, to też doje- 
zdżając do Antwerpii przejeżdża się całe pola begonii najroz- 
maitszych odcieni. A rzekę Skaldę przejeżdża się nie mostem, 
ale pod spodem, tunelem długim na dwa kilometry. 


HOLANDIA 


Dopiero o 7-ej wieczorem zdołała Najprz. Matka prze- 
kroczyć w Vernhout granicę Holandii. Tuż obok komory gra- 
nicznej jest domek, w którym mieszkają 4 Siostry prowadzące 
gospodarstwo w Szkole Apostolskiej Księży Misjonarzy. Bar- 
dzo się czują szczęśliwe, że najpierwsze z Sióstr holenderskich 
mogą powitać Najprzew. Matkę, nim Ks. Superior Szkoły 
Apostolskiej przyjdzie złożyć Jej swoje uszanowanie i zaprosi 
na odwiedzenie 136-ciu uczniów Szkoły. Na powitanie przy- 
gotowali wspaniały śpiew chóralny. Matka Nasza winszuje im 
i zachęca, by w przyszłości zasilili piękną Misję holenderskich 
Misjonarzy w Brazylii, których prace znała dobrze swego czasu. 

Trzeba ruszać w dalszą drogę, bo noc zapada, a nocleg 
przygotowany jest w Tilburg. Tilburg jest rozległem miastem, 
jak wszystkie miasta i wsie Holandii, gdyż nie ma tam domów 
piętrowych, ani mieszkań do wynajęcia. Każdy jest właścicie- 
lem i to nadaje szczególny charakter tej krainie: małe niskie 
domki z cegły, okna jaskrawo pomalowane, ubrane kwiatami, 
zielenią i tiulowymi firankami. Nie ma robotnika ani wieśniaka, 
któryby nie posiadał takiego domku, starannie utrzymanego. 
Rodziny są liczne, dzieci 8, 10, nieraz 15. Każda rodzina żyje 
paryarchalnie, w swoim kółku. Dom Sióstr ma piękną szkołę, 
do której uczęszcza do 500 dzieci, nadto Siostry prowadzą 
Schronisko dla staruszek. 

Nazajutrz Matka Nasza spieszy do Nuth, do Domu Cen- 
talnego. Ks. Dyrektor Prowincji, dużo Sióstr Służebnych, Sio- 
stry Domu Centralnego i Siostry Seminarzystki przyjęły z tra- 
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dycjonalnym duchem wiary. Stamtad Najprz. Matka udala sie 
do Susteren, kolebki Prowincji, gdzie dobra Siostra Wauters, 
obecna Wizytatorka, w 1901 roku przybyla ze swymi towa- 
rzyszkami. Zamieszkaly wtedy w jakiejs stodole i wiele biedy 
użyły. Ludność nie znała ich i musiały zdobywać sobie do- 
piero prawo obywatelstwa. Teraz jest to już sprawa załatwio- 
na i 14 Sióstr pracuje z poświęceniem przy licznej młodzieży. 

Cała Prowincja na razie liczy tylko 7 domów, więc wi- 
zytacja prędko ukończona. Zacna Siostra Wizytatorka odpro- 
wadza Najprz. Matkę do samej granicy, a chętnie odprowa- 
dziłaby dalej jeszcze, tylko że teren angielskiej okupacji nie 
łatwo przekroczyć. Nawet mimo wszystkich papierów w po- 
rządku, na komorze granicznej robią trudności i na wszystkie 
strony oglądają skromne krzyżyki przeznaczone dla Sióstr 
niemieckich. Wreszcie przepuścili Najprz. Matkę na drugą 
stronę, gdzie oczekuje Ją Siostra Służebna z Akwizgranu, by 
zawieźć prosto do Domu Centralnego, do Kolonii. 


NIEMCY 


Od dawna Najprzew. Matka czuła się jakby nagloną, by 
odwiedzić swoje córki. To też z wielkim wzruszeniem przy- 
była do Centralnego Domu, gdzie zacna Siostra Wizytatorka 
Gebsattel oczekiwała z Siostrami Urzędniczkami i wszystkimi 
Siostrami domowymi. Odśpiewano Magnificat w pięknej, dużej 
kaplicy. Myśl o tylu cierpieniach, tylu żałobach, tylu nagro- 
madzonych ruinach ściska serce..., a jednak z nieba spływa 
pokój Pański, pokój obiecany duszom dobrej woli. Tryumf 
miłości Chrystusowej, która przechodzi ponad wszystkimi gra- 
nicami i zgromadza wszystkie serca w jednej miłości! 

Pierwszy to raz Matka Generalna zwiedza tę Prowincję. 
Wprawdzie Czcigodna Matka Chaplain była tu w 1939 r. ale 
zabawiła tylko parę godzin i w samym tylko Domu Central- 
nym. Żaden inny dom nie oglądał nigdy żadnej Matki Ge- 
neralnej. 

Dom Centralny wiele ucierpiał od wojny. Znaczna część 
gmachu została zburzona, dwa piętra już są odbudowane, po- 
zostaje jeszcze do zrobienia ostatnie, przeznaczone na pomie- 
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szczenie Seminarium. Obok Domu Centralnego jest piekny 
szpital ze Szkołą pielęgniarską. Tam praca idzie normalnie. 
Szpital miał wprawdzie dach zerwany, ale względnie poza 
tym mało ucierpiał. Lekarze przyszli złożyć uszanowanie Mat- 
ce Naszej, która wysłuchała pięknej przemowy po francusku, 
a następnie powitania uczennic. Na obiad zebrały się wszyst- 
kie Siostry Stuzebne, które tylko mogły przybyć. Z radością 
i gorliwością słuchały, gdy im Matka Nasza mówiła o Zgro- 
madzeniu i o jedności między wszystkimi jego członkami. 
Czuło się, że te słowa szły prosto do ich serc. 

Po nieszporach odprawionych w kaplicy Sióstr, służącej 
za kościół parafialny, który został zniszczony, Matka Nasza 
wyruszyła na zwiedzanie innych domów miasta. Straszny wi- 
dok przedstawia Kolonia. Nie wystarczy powiedzieć, że więk- 
szość domów została tam zburzona, ale wszystkie, bez wy- 
jątku, i to do tego stopnia, że są nie do użytku. Tylko resztki 
murów wznoszą się tragicznie w górę, a ściany frontowe zdają 
się rozpaczliwie spoglądać pustymi oczodołami swych okien. 
Przechodzi się ulice jedne za drugimi, ale widoki wszędzie 
jednakowe. Ludność w znacznej części żyje do tej pory w piw- 
nicach lub w jakiej izbie, którą zdołali sobie jako tako odre- 
montować wśród gruzów zburzonego domu. Siostry nasze nie 
lepiej są ulokowane. Z dużego Zakładu Maria-Hilf pozostała 
tylko fasada z pustymi oknami, reszta została zmieciona wraz 
z kościołem przytykającym, z którego zachowała się tylko 
kruchta, służąca obecnie za kościół, W jednym miejscu zbu- 
rzonego zakładu drabina prowadzi na l-sze piętro, gdzie Sio- 
stry odremontowały dwie izby i oddały bezdomnym rodzinom 
same zaś gnieżdżą się w jakimś kącie na parterze, nad którym 
zawaliły się piętra. 

Matka Nasza odwiedziła także Ks. Kardynała, który mie- 
szka w pożyczonym lokalu. Trzy razy jego rezydencje były 
zniszczone bombami, to też obecnie nic nie posiada, meble 
otrzymał z miłosierdzia. Rozmowa z nim przyniosła Matce 
Naszej wielką pociechę, bo wyraził swój podziw dla zacho- 
wania się Sióstr w czasach strasznej wojny, że okazały się 
godnymi nazwy Córek Miłosierdzia przez swoje poświęcenie 
i zrozumienie potrzeb ubogich. 
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W jednym z domów dzielna Siostra Służebna zabrała 
się samodzielnie do odbudowy zniszczonego gmachu. Przyjęła 
dwóch starych robotników, którzy odbudowują izba po izbie, 
piętro po piętrze. Trzeba sobie radzić jak można. Nie ma 
dosyć robotników do pracy i wszystko jest tak strasznie dro- 
giel Siostry jak mogą pomagają oczyszczając cegły i nosząc 
zaprawę murarską. Gdy tylko jaka izba jest gotowa, zaraz się 
w niej umieszcza jaką biedną staruszkę. Znajdziemy starców 
we wszystkich domach naszych Sióstr. Są oni wielkim zada- 
niem zrujnowanych Niemiec. A są ich całe zastępy. Stare 
małżeństwa bez dachu nad głową, ojcowie i matki, których 
dzieci, same bezdomne, nie są w stanie poratować. Biedni 
ludzie nie zdolni, by sobie na życie zarobić. Podziwu jest 
godne, jak Siostry nasze przyjmują ich i pielęgnują jak mogą. 
W jednym zakładzie jest ich 1200, małżeństwa mają osobne 
pokoiki, pojedyńczy pomieszczeni są na dużych, ciepłych 
salach. 

Wracając do Domu Centralnego Siostra Wizytatorka 
wybrała drogę koło sławnej katedry kolońskiej. Jakież tam 
zniszczenie! Mimo wielkich prac już dokonanych, cała główna 
nawa jest jeszcze stosem gruzów. Tylko presbiterium i nawa 
poprzeczna są już odremontowane. Aż się serce ściska patrząc 
na tę ruinę: tyle bogactwa zniszczonego, unicestwione pamiątki 
wiary i myśli chrześcijańskiej, o której dają Świadectwo te 
stare kościoły pośrodku miast... Na szczęście skarbiec kate- 
dralny ocalał i Matka Nasza mogła uklęknąć przed trumną 
zawierającą relikwie św. Trzech Króli. 


Po zwiedzeniu domów kolońskich, trzeba wyruszyć 
w drogę dla zwiedzenia innych Zakładów, gdzie Siostry nasze 
pracują. Mało jest takich, których wojna nie uszkodziła, zaś 
do najbardziej dotkniętych należą domy w Düsseldorf. Oto 
dawny szpital w Oberbilk. Teren nierówny, z jednego pawi- 
lonu nie ma nawet śladu, z drugiego został parter i suteryna. 
U wejścia na parterze wznosi się na ścianie duży krzyż drew- 
niany z tymi słowami: „Czy mnie miłujesz?” a u dołu krzyża 
odpowiedź: „Panie, Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię mi- 
łuję”. Następują imiona i nazwiska dwudziestu dwóch Sióstr 
i trzech lekarzy, którzy tu zostali zabici. To wszystko. 
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Na te nędzne ruiny, które w ciągu 4-ch lat nie mogły 
być jeszcze podniesione, przyszły inne Siostry Miłosierdzia. 
Mały pawilon będący mieszkaniem Sióstr względnie mało był 
uszkożzony i dał się łatwo odremontować, ale Siostry w nim 
nie zamieszkały, tylko umieściły tam starców, a same zajęły 
wilgotną suterynę zburzonego gmachu. O święte miłosierdzie, 
jakże dobrze zrozumiały cię nasze biedne Siostry: prawdziwe 
miłosierdzie daje nie z nadmiaru, ale daje siebie samą i to, co 
do jej życia potrzebne, dla tych, których kocha i w osobie 
których upatruje Jezusa! 

Następują dalsze wizytacje. W jednej miejscowości Sio- 
stry opiekują się starcami i prowadzą przedszkole w lokalu 
zajmowanym poprzednio przez Młodzież hitlerowską. Gdzie- 
indziej Siostry mają starców i dzieci nienormalne. Na przyjęcie 
Najprzew. Matki czterech najstarszych chłopców stanęło przed 
autem w alei prowadzącej przed dom i dęło co siły w jakieś 
wielkie, miedziane instrumenta. Auto musiało jechać wolniutko 
między dwoma szpalerami starców i dzieci. 

Po zwiedzeniu kilku jeszcze domów, ostatnim punktem 
jest Akwizgran, gdzie zniszczenie jest prawie tak wielkie jak 
w Kolonii. Wspaniała katedra gotycka zburzona, pałac Karola 
Wielkiego zniszczony, pozostał tylko kościół zbudowany przez 
Karola Wielkiego. Jakiś młody archiwista przysłany przez 
Wikariusza generalnego pokazywał Matce Naszej tę starożytną 
ośmiokątną budowlę, a potem skarby, które zdołano uratować. 
Pierwsza skrzynia, to sarkofag Karola Wielkiego, następna 
zawiera pieluszki Dzieciątka Jezus i płaszcz Najśw. Panny. 
Tyle jest rzeczy do oglądania, że długo by z tym zeszło, ale 
czasu brakuje, bo jeden dom pozostał do odwiedzenia i nie 
można się spóźnić na pociąg, by po krótkim jeszcze przystanku 
w Belgii zdążać do Paryża. Wszystko szybko mija, ale wspom- 
nienie pozostaje i jadąc pociągiem Matka Nasza dzięki składa 
Bogu za tę miłość ukochanego Zgromadzenia, którą tak żywo 
odczuła we wszystkich trzech drogich Prowincjach. Myśli 
takze z pociechą, ze w tym świecie zaślepionym nienawiścią, 
która sama nie wie co ma niszczyć, córki jej cicho pracują 
nad odbudową, rozsiewając wszędzie nadzieję w sercach, które 
jej już nie mają! 
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WYCHOWAWCZYNIE 


Czy naszym wychowankom potrzebny jest dozór? 


Konferencja wygłoszona w Dniu pedagogicznym dla Sióstr szkolnych. 


Dozór, jest to stałe czuwanie nad dziećmi, nieustanna 
między nimi obecność, czynna, praktyczna, macierzyńska, go- 
towa każdej chwili spieszyć z pomocą, a opierająca się na 
rozsądku, miłości i religii. 

Czujność, obecność i pomoc, oto trzy zasadnicze czynniki 
w tradycyjnym pojęciu dozoru. Nie dajmy się uwodzić gorączce 
jakichś nowości igdyby nas zapytano, czy dzieciom potrzeba 
dozoru, odpowiedzmy bez wahania: „Tak jest, nasze doświad- 
czenie i nasze sumienie, prawo ludzkie i prawo Boskie nam 
to nakazuje”. 

Pomówmy trochę poufnie, z prostotą, jakby to uczynili 
święty Wincenty i święta Ludwika, o tym dawnym, dobrym 
dozorze. 

Jest to karykatura dozoru. Zobaczmy jakim jest w oczach 
nieuprzedzonych, czy też, jeśli wolicie, jakim być może i po- 
winien. Odnajdziemy w nim postać zupełnie inną i zupełnie 
inny charakter. Określmy go dokładnie, a nie będziemy miały 
pokusy odrzucić go, jako rzecz przestarzałą. Takie określenie 
ma swoje znaczenie po wszystkie czasy i na wszystkie kraje. 
Od dwóch przeszło wieków rozeszliśmy się po całym świecie, 
więc mamy prawo tak twierdzić. 

W pewnym „Repertorium pedagogicznym” czytamy: do- 
zór jest to czynna i nieustanna troskliwość nauczyciela, który 
nie traci z oka swych uczniów, aby ich ustrzec od wszelkiego 
niebezpieczeństwa fizycznego i moralnego i urobić ich sumienie 
przez przypominanie obowiązku. Nie chodzi zatem tylko 
o zewnętrzne pilnowanie, któreby się ograniczało na zapo- 
biegnięciu jakiemuś złemu czynowi lub na ukaraniu go, ale 
na serdecznym działaniu wychowawcy, który swoją obecnością 
utrzymuje uczni w chętnym spełnianiu swoich obowiązków. 

W tym określeniu odkrywamy: 


1. Naturę zasadniczą dozoru, jego głęboką podstawę: jest 
nią troskliwość. Ten wyraz zawiera dwa pojęcia: pojęcie mi- 
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łości i pojęcie czujnego starania. Wszakże to rozumiecie, moje 
Siostry, w tak zwyczainym wyrażeniu: „troskliwość macie- 
rzyńska”? Same też stwierdzić możecie, że w tym zdrowym 
wyobrażeniu nie ma nic, coby przypominało jakiś ucisk lub 
nieufność. 

2. Zasadnicze przymioty tej troskliwości, które czynią ją 
specjalnie skuteczną, to czynność i nieustanność. Do tych dwóch 
cech powrócimy wkrótce. 

3. Cel, wynik tej troskliwości czynnej i nieustannej. Jest 
pozytywny: urobienie; negatywny: ustrzeże.ie. Jakże daleko 
jasteśmy od tej złośliwej radości szpiega usiłującego podejść, 
zaskoczyć na gorącym uczynku, by potem, uzbrojony różnymi 
karami rzucić się dziko na swoją ofiarę. Dozór dobrze zrozu- 
miany stanowi centrum wychowania, on właśnie jest wycho- 
waniem. 

Ustrzec od niebezpieczeństw fizycznych i moralnych wska- 
zuje, że ta troskliwość odnosi się do ciała i do duszy, że 
niczym w człowieku nie gardzi, ale, jak się wyraził Ks. Biskup 
Dupanloup, „sięga od sznurowadła trzewika, do najwyższych 
szczytów duszy”. Znamy te niebezpieczeństwa i wiemy, że nie 
są złudzeniem; dlatego, po za wypadkiem zupełnego niepodo- 
bieństwa, nie pozostawiamy innym troskę o dozór w naszych 
szkołach chrześcijańskich. U nas profesor po skończonej lekcji 
nie odchodzi od uczniów. Jest z nimi na podwórzu czy przy 
nauce, by ustrzec od nieroztropności mogących spowodować 
przykre wypadki, uspakajać kłótnie zbyt gwałtowne. Gdyby 
więc nas zapytano: „Czy wychowankom naszym potrzebny 
jest dozór?” odpowiedzmy: „Tak jest, wobec praw ludzkich, 
wobec rodzin, jesteśmy odpowiedzialni za naszych uczniów 
my, ich nauczyciele, nie jacyś „odpowiedzialni”, których byśmy 
im naznaczyli, lub których sami byliby sobie obrali. 

Zostajemy wśród naszych dzieci zwłaszcza na to, by je 
ustrzec od grzechu. Dajemy nacisk na to słowo, gdyż ono 
również ma tendencję do zniknięcia ze słownika pedagogicz- 
nego, a nadto nasi współcześni, zatraciwszy wyobrażenie 
o grzechu, „piją nieprawość jako wodę”. Mówmy po chrze- 
ścijańsku, moje Siostry, śmiało mówmy o grzechu. Nie wspo- 
minać o nim, znaczyłoby, że nie zdajemy sobie z niego sprawy, 
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dowodziłoby to niejako, Ze wstydzimy sie Baranka, który 
przyszedł, aby zgładzić grzechy świata. „Pierwsze dobro, jakie 
mamy dokonać, to zapobiec złemu”. Zło, którego wychowawca 
chrześcijański najwięcej lękać się winien, jedyne prawdziwe 
zło, to grzech. Przez dozór pracujmy nad oddaleniem go, gdy 
krąży koło naszej owczarni, szukając kogoby pożarł. Upadek 
pierworodny, zaprzeczany przez Rousseau i jego zwolenników, 
ato przeczenie ciąży nad całym nowoczesnym wychowaniem, 
jest to jednak fakt z którym liczyć się musi kazdy wychowawca. 
Igdyby nas zapytano, „Czy potrzebny jest dozór?” pomyślmy 
o tym wrodzonym skażeniu, o którym naucza nas wiara i do- 
świadczenie i odpowiedzmy: „Tak jest, gdyż u małych nawet 
dzieci są występne skłonności i „owoc zakazany”, dla skażonej 
natury potomków pierwszego człowieka, ma zawsze potężny 
i tajemniczy urok. Czynny i nieustanny dozór oddala okazje 
do upadku i wytwarza atmosferę sprzyjającą niewinności”. 


Ale to jest dopiero strona negatywna. Dozór całkowity 
jest pozytywny, twórczy, urabiający. W atmosferze, obecnością 
jego uzdrowotnionej, każe świecić słońcu radości. Rozświeca, 
rozpromienia, rozgrzewa, rozwija. Daje natchnienie do dobrego, 
rozbudza, ułatwia. Dozór pojęty w ten sposób, nikomu nie jest 
uciążliwy ani przykry. Nauczyciele podejmują sie go jako Swie- 
tej misji; uczniowie zaś przyjmują jako szczęśliwą konieczność. 
Rozwijają się swobodnie, czując, że wolni są jedyną prawdziwą 
wolnością, tą, która daje swobodę czynienia dobrze. To im 
daje prawdziwe pojęcie o wolności. Pod wpływem tej troskli- 
wości szerokiej i wyrozumiałej, sumienie ich urabia się, męż- 
nieje, rozwija się poczucie godności ludzkiej i chrześcijańskiej, 
nabierają zwyczaju nakłaniania sami swego postępowania do 
odpowiednich reguł. Szacunek i zaufanie im okazywane sprzy- 
jają rozwinięciu się cnoty i urobieniu charakteru. Jest to to, 
co nasza definicja nazywa serdecznym działaniem dozorują- 
cego, a celem tego i wynikiem jest dobrowolne i chętne wy- 
pełnianie obowiązku. Wejdzmy trochę w szczegóły w tym 
przedmiocie. 

Obecność -nauczyciela cenionego, szanowanego, kocha- 
nego, pobudza energię i jest zachętą dla dobrej woli. Jedno 
jego słowo, jedno spojrzenie, jeden ruch są nieraz dostateczne 
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dla zdecydowania jakiego pomyślnego zwrotu, dla pobudzenia 
do jakiego zasługującego czynu uczniów będących pod jego 
dozorem. Z drugiej strony, czas dozoru jest specjalnie odpo- 
wiedni do poznania przymiotów, wad i skłonności podwład- 
nych. Chwyta na żywo, widząc ich swobodne działanie, łatwo 
może dopatrzyć pobudki ich postępowania, ich czynów. Po- 
większa codziennie skarb tych wiadomości opartych na do- 
świadczeniu, a to mu pozwala dostosować do charakterów, 
do potrzeb swych uczni, tradycyjne sposoby pedagogii. Po- 
zwala mu to również działać umoralniająco na niektóre jed- 
nostki. Różnego rodzaju dzieci przychodzą do szkoły. Są mię- 
dzy nimi ofiary obojętności religijnej, niezręczności, niedbal- 
stwa rodziny, złych przykładów, nierozważnych rozmów po- 
między rodzicami. Nieświadome siebie, a może już winne, te 
serca przedwcześnie zwiędłe, podległe tyrańskim przyzwycza- 
jeniom, wielkim są niebezpieczeństwem dla swych wspöltowä- 
rzyszy. Przy normalnych jednak środkach ostrożności można 
spodziewać się ich wyleczenia. Macierzyńska karność wespół 
z działaniem łaski dokonuje nieraz cudownych uleczeń. Nie 
możnaby jednak na to liczyć bez czujnego dozoru. 


Oto, moje Siostry, prawdziwa postać dozoru, oto czego 
możemy się po nim spodziewać. Powiedziano, że wychowanie 
jest dziełem miłości, a także, że to jest wolność dozorowana. 
Opierając się na doświadczeniu, uważam, że pomiędzy czyn- 
nościami objętymi przez wychowanie i wykształcenie dziecka, 
dozór jest tym, co wymaga najwięcej miłości, najwięcej za- 
parcia się siebie. Rozumiem tu czuwanie, które liczy się 
z wolnością tego, nad którym czuwa, nie czuwanie psa strze- 
gącego domu, którego zadaniem jest szczekać i kąsać. 


Jak widzicie, dla oczyszczenia terenu zawalonego prze- 
wrotnymi teoriami, wystarczyło podać dokładne i właściwe 
określenie. Teraz zatem pojęcie dozoru wychowawczego po- 
winno nam się ukazywać jasno i wyrażnie, budzić w nas 
sympatię, gdyż godne jest naszego zainteresowania, nawet 
entuzjazmu. 

To uznanie i sympatia wzmogą się jeszcze, gdy rozpa- 
trzymy przymioty, jakie dozór wychowawczy posiadać po- 
winien. 
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Aby był skuteczny, musi być: powszechny, stały, czyn- 
ny, dokładny, przewidujący, stanowczy, spokojny, dyskretny 
i lojalny. 

Powszechny. 

Powinien rozciągać się na wszystkie dzieci, na wszystkie 
ich czynności i na wszystkie tereny ich działania. 


Wszyscy potrzebują dozoru, nawet ci, których usposo- 
bienie spokojne, pracowitość i skłonność do pobożności, wzbu- 
dza największe zaufanie. Tak jest, nawet tacy, którym gotowi 
byśmy pozwolić komunikować bez spowiedzi, potrzebują na- 
szej czujnej troskliwości, choćby dla ich ochrony. Pod budzą- 
cymi się i uwidoczniającymi cnotami, mogą się ukrywać gwał- 
towne namiętności. Niedawno, dla napisania wspomnienia 
pośmiertnego, musiałem przestudiować korespondencję jednego 
z moich dawnych uczniów, który potem był moim konfratrem. 
Te badania były dla mnie wstrząsającym odkryciem. Nigdybym 
nie przypuścił, że ten młodzieniec tak spokojny i zrównowa- 
żony, tak garnący się do pobożności, musiał tak ciężko wal- 
czyć, by się opanować i zwyciężyć. Dla waszego zbudowania 
dodam, że ten ówczesny uczeń liceum, był potem przez 15 lat 
wzorem profesora dozorującego. 

Wszystkie czynności naszych wychowanków powinny 
być skontrolowane naszymi oczami. Ale te oczy nie powinny 
być tylko zimnymi i biernymi aparatami do rejestrowania; 
wynikać z nich powinny spojrzenia sięgające po za czynności, 
przenikające do duszy, by odnaleźć znaczenie tego gestu, tego 
zachowania się, by zdawać sobie sprawę z wiadomych uspo- 
sobien. Ale wszystko czynić bez namiętności, z ustawiczną 
troską, by nie popaść w fałszywe tłumaczenie, by nie sądzić 
zbyt śmiało. Najczęściej się zdarza, że jedno spojrzenie, 
w którym przenikliwość łączy się z dobrocią, jest dostateczne, 
by winnego przyprowadzić do porządku, a słabego powstrzy- 
mać od upadku. 

Dozór potrzebny jest wszędzie: przede wszystkim w klasie, 
to się rozumie — i tu moglibyśmy wejść w długie wywody 
tyczące miejsca, jakie należy wyznaczyć każdemu, zmiany 
konieczne lub pożyteczne, obowiązek pozostawania możliwie 
najwięcej na katedrze nauczycielskiej i na co potrzeba uwazać 
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gdy sie z niej schodzi, stuchanie lekcji ustnych, zadania pi- 
Śmienne itd... Różne ruchy czy to uczniów pojedyńczych, czy 
całej grupy, powinny być dozorowane, natura ma tyle spo- 
sobności do wybryków w tych przejściach tam i z powrotem... 
Jadłodajnie uczniów przychodnich, jadalnie internackie, wy- 
magają organizacji ułatwiającej dozór. Sale zebrań lub wido- 
wisk, zwłaszcza kino, sala gimnastyczna, teren sportowy, pły- 
walnia, przedstawiają specjalne niebezpieczeństwa zaznaczone 
w książkach technicznych. Są one wraz z sypialnią, czyśćcem 
dla sumień delikatnych do skrupułu. 
Stały. 

Dozór musi być także stały, nieustanny. Jest to także 
forma powszechności w tym, co się odnosi do czasu. W do- 
zorze nie może być przerwy. Jedna chwila zaniedbania wy- 
starczy dziecku i szatanowi. Ani na chwilę nie można „stracić 
uczniów z oczu”, zagłębić się w jakimś czytaniu, w przygo- 
towaniu do lekcji, w poprawianiu zadań, w rozmowie koleżeń- 
skiej. Nauczyciele, nawet najbardziej doświadczeni i z którymi 
uczniowie najwięcej się liczą, mogą zauważyć jakieś ruchy nie- 
należyte, skoro tylko zajmą się czymś nie należącym do dozoru. 


Czynny. 
Inteligentna czynność musi przewodniczyć dozorowi. Ta 
czynność jednak nie powinna się wyrodzić w jakieś nerwowe, 
chorobliwe rzucanie się. Powinna być spokojna, prawie nie- 
dostrzegalna. Ma być spokojnym działaniem umysłu, który 
stara się zrozumieć, serca gotowego się poświęcać, całej duszy 
panującej nad sobą, strzegącej się wybryków złego humoru. 
Nie trzeba, by uczniowie mogli się spodziewać, że nazajutrz 
powetują sobie skrępowanie, jakiego dziś doświadczyli z po- 

wodu zbyt ścisłego dozoru. 
Dokładny. 


Wychowawca dozorujący powinien być wzorem punktu- 
alności. Jest tam, gdzie być powinien, o właściwej porze na- 
znaczonej przez rozkład godzin lub tablicę dyżurów. W razie 
koniecznej potrzeby nie zaniedba postarać się o zastępstwo. 
Taka punktualność zapewnia karność, sprzyja dobremu du- 
chowi, uchyla pewne wypaiki, rzadką czyni konieczność ka- 
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rania. Dokładoość tak dobrze wszystko urządza, tak jasno 
określa nakazy i zakazy, że wszelkie wahanie jest niemożliwe 
i nikt nie może narzekać, Ze nie zna swych obowiązków. 
Przewidujący. 
Przezorność jest zaletą niezbędną czuwającemu, nie może 
bowiem na poczekaniu, w ostatniej chwili improwizować roz- 
kazów i zarządzeń. Przezorność przypomina sobie przeszłość, 
błędy popełnione, niemiłe niespodzianki i czerpie nauki z do- 
świadczenia. Przewidywanie jest dalej potrzebne, jakby węch 
orientacyjny. Wyobrażając sobie, co może nastąpić, mądrze 
uprzedza mogący się zdarzyć nieporządek, żeby potem nie 
potrzebować go naprawiać. Ksiądz Bosko tak wielkie znaczenie 
przywiązywał do przewidywania, że na nim oparł swój system 
wychowawczy „metodę przewidującą”, która polega na tym, 
by zatamować zło w jego źródle, usuwając okazję lub ją 
neutralizując i uprzedzać raczej winę, niż ją karać po fakcie. 
Stanowczy. 
Choć dozór ma być łagodny, ojcowski i macierzyński, 
musi być jednak stanowczy. Rzadko uczniowie mylą się co 
do stanowczości tych, którzy nad nimi czuwają. Przy jednym, 
nawet im na myśl nie przyjdzie, aby się uchylić od dozoru, 
przy innym wszystko ich do tego zachęca. Dozorujący, świa- 
domy swej odpowiedzialności, przypomina sobie często, że 
nie po to czuwa nad uczniami, aby być zrezygnowanym świad- 
kiem ich niekarności, by znosił ich niekarności, by znosił ich 
wybryki i zapisywał szkody sprawione ich swawolą, ale że 
jest tutaj dla utrzymania ich przy obowiązku, by uprzedzać 
zamachy przeciw ustalonemu porządkowi, w razie potrzeby 
energicznie je poskramiać, a w każdej okoliczności bronić 
sprawy pilnych i pracowitych, przeciw próżniakom zawsze 
gotowym do burdy. 
Spokojny. 
Spokój, panowanie nad sobą, niezbędne jest dozorujące- 
mu. jest to jeden z najważniejszych przedmiotów, bez które- 
go inne nie miałyby wielkiego znaczenia. Jego czujność nie 
powinna być niespokojna, ani podejrzliwa, ani skrępowana. 
Nic go nie powinno niecierpliwić, wyprowadzać z równowagi. 
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Wychowawca nie posiadajacy zimnej krwi, wytwarza lub 
wzmaga dokoła siebie wzburzenie. Jego obecność wywołuje 
burzliwą atmosferę; drobnostka potem wystarczy do wybuchu. 
Uczniowie to wiedzą i wysilają się na wywołanie tego pioru- 
nu. Wybuchy gniewu, wyzwiska wywołane rozdrażnieniem, 
a tym bardziej wyrazy grubiańskie i nieprzystojne, są praw- 
dziwą katastrofą... Ale u Sióstr takie rzeczy są chyba niezna- 
ne, to też, jeżeli o tym wspominam, to raczej dla całości jak 
dla przestrogi. 
Dyskretny. 

Spokój i dyskrecja, to siostry. Bywają duchy niespokoj- 
ne, dręczone ciekawością policyjną, inkwizytorską, mogącą 
dojść do stanu chorobliwego. Taki dozór doprowadza do wy- 
ników wprost przeciwnych, niż sobie zamierza zdrowe wycho- 
wanie. Jest wstrętny i staje się niebezpieczny. Trzeba wszy- 
stko widzieć — ale trzeba także, bez hipokryzji lub słabości, 
umieć nie widzieć, zamykać oczy na drobnostki nie pociągające 
następstw. Przede wszystkim zaś, nie wolno, przez brak roz- 
tropności, rozbudzać w duszach niewinnych przedwczesną 
świadomość złego. Niezmierna delikatność panować powinna 
w stosunkach między dozorującemi a wychowankami. Tak wy, 
moje Siostry, jak i my, zakonnicy laicy jesteśmy tylko pomo- 
cnikami kapłanów i nie jesteśmy uprawnieni do przyjmowania 
wszelkiego rodzaju zwierzeń. Nie trzeba ich wywoływać, trze- 
ba umieć się od nich uchylać, niedowierzać niektórym dzie- 
ciom, a bardziej jeszcze sobie samym. Nasi Przełożeni, spo- 
wiednicy, mają łaskę stanu; my nauczyciele dozorujący, nie 
wciskajmy się w zakres wewnętrznych spraw duszy. Jeżeli od- 
kryjemy jaką nędzę, zachowajmy dla siebie to smutne odkry- 
cie: strzezmy się obmowy, strzeżmy się próżnego roztrząsania; 
nie zasiewajmy w umysłach innych ubliżających posądzań. 
Jeżeli zło jest ważne, fakt niezaprzeczony, powiedzmy go gdzie 
należy: przedstawicielowi władzy w domu, jednej tylko osobie; 
byłoby winą opowiadać to dwom osobom. Szanujmy honor 
naszych uczni, nawet gdy popełnili coś złego. 

Lojalny. 

Wreszcie, dozór musi być lojalny. Nic tak nie rani ucz- 

nia, jak okazanie, że się wątpi o jego prawości. Bywają ludzie 
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dorośli, starcy nawet, którzy darować tego nie mogą swym 
wychowawcom. Pamiętajmy, jaką nosimy suknię, jaki obrali- 
śmy sobie zawód. Jesteśmy przedstawicielami Religii. Czło- 
wiek z natury swej skłonny będąc do buntowania się przeciw 
tej sile wyższej, która mu nakazuje pewne skrępowanie, nie 
powinien znajdywać w jej sługach, w tych, co się nią zasta- 
wiają —w zakonnikach i zakonnicach,— nawet cienia jakiegoś 
pozoru pozwalającego nam, a tym samym religii zarzucać 
oszukaństwo, obłudę. Jakże łatwo można zrazić uczniów nie- 
szczerym postępowaniem! [ego powinniśmy unikać za wszel- 
ką cenę, byłoby to załamanie nie do naprawienia... Co zatem 
myśleć o tych, którzy się ukrywają, żeby złapać dziecko na 
na gorącym uczynku, którzy podejściem usiłują wykryć win- 
nych, którzy — co jest o wiele gorszym — wprowadziliby 
donoszenie jako system? Zapewne jeżeli jaki uczeń naglony 
przez swoje sumienie, ostrzeże nas o jakiej ważnej winie, 
zupełnie pewnej, o jakim zgorszeniu dłuższy czas trwającym 
bez naszej wiedzy, nie potraktujemy tego surowo; przyjmie- 
my jego ostrzeżenie ze smutkiem i rozwagą i zachęcimy, by 
się modlił o nawrócenie winnego. Ale zazwyczaj, roztropny 
dozorujący ostro odpycha donosicieli, najczęściej nikczemnych 
pochlebców, zazdrosnych, niekiedy fałszywych, chcących pod 
pokrywką oburzonej cnoty ukryć swoje własne niecne spraw- 
ki. Ostatnim objawem lojalności i prawości jest, że chroni 
nas od okazywania antypatii czy to wrodzonej czy wywoła- 
nej ujemnymi sądami. 

Do komentarza tych dziewięciu przymiotów Dozoru od- 
powiadającego naszej definicji, dodamy parę uwag, by lepiej 
myśl naszą uwydatnić i naświetlić. 

Dozór zbyt drobiazgowy, chlubiący się, że wszystko 
widzi i wszystko wie, naraża na zaciemnienie, a nawet przy- 
tłumienie sumienia dziecka. Członek, którego się nie używa, 
marnieje. Rolą rodziców i wychowawców jest, przeciwnie, 
urabiać i umacniać sumienie dziecka. Poddane zbyt ścisłemu 
dozorowi, skoro ten dozór zwolnieje lub ustanie, pierwszym 
odruchem będzie powetować sobie taki długi przymus... Ce- 
lem dozorującego nie ma być uniemożliwienie wszelkiej winy 
materialnej przeciwstawiając wolności dziecka bariery prawie 
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nie do przebycia, jak raczej podstawienie, przez zreczng i nie- 
ustanną interwencję, zamiłowania porządku na miejsce sklon- 
ności do nieporządku, wolę dobrą na miejsce złej woli. Doj- 
dzie się do tego sugestią i zachętą bardziej niż zakazami 
i grozbami. 

Ale formula dozoru w teorii tylko jest taka prosta; 
w praktyce okazuje się bardzo złożona. W rzeczy samej, do- 
zorujący musi być przygotowanym na to, że jego czuwanie 
nie zapobiegnie niektórym błędom. Ta uwaga nie ma na celu 
uprawnić jego niedbalstwo i brak gorliwości, ale jest obroną 
wolności dziecka czy młodzieńca. Dozór uprzykrzający się 
jest niedopuszczalny. Postęp umoralniający nie tyle polega na 
zmniejszeniu liczby wykroczeń, jak raczej na zmniejszeniu złej 
woli, by czynić zło. Ta zasada powinna być dopełniona tą 
jeszcze inną: trzeba doprowadzić do tego, by uczeń uważał 
dozór jako prostą pomoc udzieloną jego słabości. Zajęcia do- 
zoru powinny być rozłożone w taki sposób, że gdy dziecko 
nadużywa swojej wolności, dozór się wysuwa i staje się Sci- 
ślejszy, gdy zaś dziecko dobrze korzysta z zostawionej mu 
swobody, dozór się cofa i zdaje się zanikać. 

To jest, moje Siostry, Wychowanie, „wolność dozoro- 
wana”. A gdybyśmy raz jeszcze postawili pytanie: „Czy wycho- 
wankom naszym potrzebny jest dozór?” jesteśmy w prawie 
odpowiedzieć ze zdwojonym przekonaniem: „Tak jest, jest im 
potrzebny: bez dozoru nie ma wychowania”. 

Dozorca idealny... Na zakończenie, chciałbym wam go 
naszkicować w pięknym świetle. To światło, pewnie się domy- 
Slacie, to światło Chrystusowe: Lumen Christi. Wychowawcy 
chrześcijańscy, bądźmy dozorcami chrześcijańskimi, dozorcami 
całkowitymi. 

Zauważmy mimochodem, że nasi biskupi, noszą w Ko- 
Sciele Świętym nazwę nadzorców i spełniają ich funkcje, co 
powinno nas przejąć wielkim szacunkiem dla naszej skromnej 
roli. Oni są naszymi wzorami, a my jesteśmy ich delegowani. 
Ale nie patrzmy tak wysoko; poszukajmy w naszych szere- 
gach dozorcę idealnego. 

Opiera on na wierze całą swoją naukę tyczącą się do- 
zoru. Rozważył zapewnienie Ducha Swietego (Księga Przypo- 
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wieści): „Nie pozostawiaj nigdy dziecka samego, jego własnej 
sile”. Stwierdził, że doświadczenie przyznaje słuszność Du- 
chowi Świętemu, wbrew teoriom, które pod pozorem rozbu- 
dzenia ducha inicjatywy, rozwinięcia osobowości, zbijają dawną 
karność. Niedbalstwo, prawo najmniejszego wysiłku, dobrze 
się dostosowują do pewnych utopii. 

On wierzy w skażenie pierworodne i we wszechpotęzną 
siłę łaski, tę moc Bożą daną dla usługi człowieka. Ludzkie 
środki (nad którymi dłużej się zatrzymaliśmy, ale tak było 
potrzeba, bo Bóg tym tylko pomaga w sposób nadprzyrodzony, 
którzy sami robią co mogą przy pomocy środków przyrodzo- 
nych), te środki są dla wychowawcy idealnego tylko częścią 
jego zasobów zawodowych. Postępuje konsekwentnie; czerpie 
z nich przy każdej sposobności. 

Wierzy, że ma u swego boku, na swoje usługi. on, opie- 
kun widzialny, Stróża niewidzialnego. Anioła, czystego ducha, 
któremu nic nie ujdzie, od którego przychodzą mu intuicje, 
nagłe natchnienia, światło niebiańskie, promienie Światła, które 
nigdy nie gaśnie. Wierzy, że każde z tych dzieci, drogich 
Temu, Który nazwał Siebie Światłem świata, posiada także 
Anioła, obecnego jednocześnie przed tronem Boga i przy 
swoim pupilku na ziemi. Zna grożby wyrzeczone przeciw 
nieszczęsnym, którzyby zgorszyli „jednego z tych małych”, 
i wie, że istnieje ścisła łączność między tymi przekleństwami, 
a obecnością wysłańca Bożego. Wie, że bardzo wielkie umy- 
sły, jak kardynał Newmann, pomijając już wielu świętych, 
którzy wielkie mieli do Aniołów Stróżów nabożeństwo, z na- 
iwną prostotą zwracał się do tych duchów błogosławionych, 
prosząc swojego, by się porozumiał z Aniołami tych ludzi, 
z którymi miał do czynienia, lub dla których prosił o łaski 
szczególne. Wychowawca zakonnik zna lub sam sobie ułożył 
jaką modlitwę, którą często odmawia, aby ci, którzy mu są 
powierzeni ustrzeżeni zostali od wszelkiego niebezpieczeństwa, 
od wszelkiego złego. W dniu, gdy wszystko będzie objawione, 
zdumieni będziemy widząc niezliczone usługi, jakie nam od- 
dali ci niewidzialni posłańcy, zawsze przy nas obecni. 


Wychowawca oświecony wiarą, rozszerzając zakres swego 
widzenia, jest przekonany, że nieustanne zjednoczenie z Bo- 
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giem jest najlepsza gwarancja skutecznosci jego dozoru. To 
też modlitwy strzeliste często wznoszą sie z jego duszy ku 
niebu... „Panie, zachowaj ich od wszelkiego złego — Dobry 
Pasterzu, naucz mnie znać moje owieczki — Spraw, niech 
widzą we mnie przyjaciela, którego Ty im dałeś, abym je 
strzegł — Panie, nie dozwól, by choć jeden z nich zginął— 
Jezu, przyjacielu dzieci i młodzieży, usuń wszystko, co mogłoby 
im szkodzić i od Ciebie oddalić — Miłośniku serc czystych, 
spraw, by nic serc ich nie skaziło — Ty, który przekląłeś 
gorszycieli, strzeż mnie, bym im nie stał się powodem zgor- 
szenia — Nie dopuść, aby z mojej winy starsi mieli zły wpływ 
na małych — Daj, Panie Jezu, abym za dobre nad nimi czu- 
wanie odnalazł ich wszystkich u Ciebie, w bezmiernej owczarni 
wybranych”. Dusza apostolska mnożyć będzie w nieskończoność 
te wezwania, które z pewnością wznoszą się do Serca Bozego 
i wyjednują dozorującemu i dozorowanym łaski, o które proszą. 

Ale jest modlitwa obszerniejsza, którą znacie może, któ- 
rej nigdy nie można zbyt zalecać, a która zakończy to posie- 
dzenie. Ułożona została przez Rollina, chrześcijańskiego peda- 
goga, żyjącego w bezbożnym wieku XVIII. 

„Tyś Panie, moją siłą i moją cierpliwością, moim światłem 
i moją radą, Ty mi poddajesz serca dzieci, o których powie- 
rzyłeś mi staranie. Nie zostawiaj mnie ani na chwilę samego: 
udziel mi dla mego własnego prowadzenia i dla prowadzenia 
moich uczniów Ducha mądrości i rozumu, Ducha umiejętności 
I pobożności, Ducha rady i męstwa i Ducha Twej świętej 
bojażni. Łączę moje prace z pracami Jezusa Chrystusa i proszę 
Najśw. Pannę, św. Józefa, Aniołów Stróżów (św. Wincentego 
i św. Ludwikę), by mnie otaczali opieką w wypełnianiu mego 
urzędu. Amen”. 

Po tym wszystkim, po raz ostatni postawmy pierwsze pytanie: 

„CZY NASZYM WYCHOWANKOM POTRZEBA DOZORU?” 
i odpowiedzmy z całą znajomością sprawy: 

„Tak jest, pod warunkiem, że będziemy dobrze wiedzieli 
czym jest prawdziwy dozór. 

„ze przyniesiemy do niego wszystkie przymioty, których 
wymaga, 

„ze go ożywimy ludzką mądrością i gorliwością nad- 
przyrodzoną”. 
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LISTA 


Drogich naszych Sióstr zmarłych w Polsce 


1 lutego 


17 marca 


30 kwiet. 


16 czerw. 


w 1948 r. 


W Prowincji Warszawskiej: 
S. Józefa Walczak, w wieku lat 42, pow. 22. Bardzo zdolna, to 


tez po przejściu Kursów pielęgniarskich bardzo pożytecznie praco- 
wała przy chorych. Niestety, wątłego będąc zdrowia zapadła na 
płuca i mimo intensywnego leczenia umarła w Otwocku. 


S. Rozalia Pawelska, w wieku lat 63, pow. 35. Charakter 
energiczny i pełen poświęcenia. Po kilkunastu latach spędzonych 
w Oftalmice, gdzie z zadowoleniem wszystkich urząd u chorych 
prowadziła, została mianowana Służebną w Opatowie, potem w Mie- 
chowie, po bardzo zasłużonej i ogromnie przez wszystkich kochanej 
S. Paulinie Lipińskiej. Siostra Pawelska przebyła tam całą wojnę, 
a w 1945 r. przeniesiona została do Kielc, do Domu Dziecka, gdzie 
pod względem administracyjnym wiele uczyniła dobrego. Zapadłszy 
na zdrowiu przyjechała na leczenie do Szpitala Dzieciątka Jezus 
w Warszawie i tu po kilku tygodniach cierpień umarła, gdyż okazał 
się rak na wątrobie zbyt posuniety, by można było cos pomóc. 


S. Elżbieta Domańska, w wieku lat 77, pow. 57. Ogromnie 
pracowita, przeszło 40 lat pracowała w kuchni w paru domach, 
a gdy podupadła na zdrowiu, powierzono jej oddział staruszek 
w Górze Kalwarii. Pięknie go prowadziła, z wielkim oddaniem. 
Czasem ledwie chodziła, ale wlokła się o kiju na swój oddział, by 
wszystkiego dopilnować i zaopatrzyć potrzeby swych kochanych 
staruszek. Po jubileuszu, gdy już nie mogła się na nogach utrzymać, 
przyjechała do Św. Kazimierza, na górkę. Po powstaniu dostała się 
do Chylic, gdzie życia dokonała. 


S. Antonina Kalska, w wieku lat 45, pow. 21. Wątła i słaba 
pod każdym względem, wiele miała wszędzie trudności, bo nie 
umiała poradzić sobie z urzędem. Długo chorowała, ale po wszyst- 
kich doświadczeniach dał jej Bóg smierć cichą i spokojną. Bardzo 
była budująca w ostatniej chorobie, lekarze nawet podziwiali jej 
cierpliwość, anielską skromność i pogodę a jaką wszystko znosiła. 
Umarła w Piotrkowie. 


19 lipca S. Waleria Łabędzka, w wieku lat 86, pow. 64. Najstarsza Sio- 


stra w Prowincji i bardzo zasłużona, długie lata była Siostrą Słu- 
żebną w kilku domach. Zawsze odznaczała się pobożnością i praco- 
witością. Jubileusz obchodziła jeszcze jako Służebna, ale potem 
przyyluchla i zniedołężniała, więc przyjechała do Św. Kazimierza. 
Po powstaniu zamieszkała w Chylicach, gdzie jak zawsze starała 
się być pożyteczną szyjąc i reperując bieliznę kościelną i inną. Miała 
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żywy umysł i do końca wszystkim się interesowała, zwłaszcza spra- 
wami Kościoła i Zgromadzenia. Umarła na raka w piersiach. 


15 wrzes. S. Florentyna Weber, w wieku lat 74, pow. 52. Bardzo praco- 
wita i pełna poświęcenia. Długie lata była Siostrą Sluzebna w róż- 
nych domach. Umarła w Szp. Dzieciątka Jezus w Warszawie, na 
raka w wątrobie. 


12 paźdz. S$. Leokadia Zielińska, w wieku lat 40, pow. 13. Od pierw- 
szych lat powołania prowadził ją Pan Jezus drogą szczególnych do- 
świadczeń. Najprzód miała powierzoną opiekę nad małymi dziećmi 
w Krężnicy i tam zdala od swej Siostry Służebnej mieszkała z Sio- 
strą światowego ducha, która w krótce potem opuściła Zgromadze- 
nie. Po przebyciu Kursów pielęgniarskich pracowała w Szp. Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, gdzie wiele ucierpiała w czasie wojny, 
Zawsze słabego zdrowia, umarła na raka. 


8 listop. S. Zofia Mucha, w wieku lat 26, pow. 7. Po wzięciu św. Sukni 
parę tylko miesięcy pracowała, po czym zapadła na grużlicę, choć 
zawsze wyglądała jak obraz zdrowia. Podleczywszy się pracowała 
trochę w Mieni, ale choroba znów się rozwinęła. Przed św. Ślubami 
była mowa o odesłaniu jej do rodziny, lecz została ze względu na 
dobre jej usposobienie i wielkie przywiązanie do powołania. Smierć 
jej wywołała żal ogólny. Umierając prosiła, by powiedziano Przełożo- 
nym jak bardzo jest im wdzięczna i jak jest szczęśliwa, że umiera 
w Zgromadzeniu. 


11 listop. S. Eleonora Mandat, w wieku lat 58, pow. 29. Od obłóczyn 
pracowała z poświęceniem w Zakładzie Opatrzności Boskiej w Ka- 
liszu, mimo że cierpiała na rozdęcie żył i już przed wojną tworzyły 
się jej rany na nodze. W czasie wojny Niemcy kazali jej opuścić 
Kalisz i odesłali do Częstochowy. Stamtąd umieszczona została 
w Zakładzie św. Trzech Króli w Warszawie, a w czasie powstania 
z tamtejszymi Siostrami wywieziona do Niemiec. Po powrocie z wy- 
gnania pracowała jeszcze trochę w Rawie, ale niedługo, z powodu 
rany na nodze. Umieszczona w Chylicach, pomagała tam ile mogła. 
Umarła nagle i niespodzianie, rano znaleziono ją martwą w łóżku. 


10 grud. S. Regina Taraszkiewicz, w wieku lat 40, pow. 15 W pierw- 
szych latach powołania pięknie pracowała i w pierwszym domu miłe 
po sobie zostawiła wrażenie. Zabrana na Kursa pielęgniarskie pra- 
cowała potem w szpitalach, ostatnio w Górze Kalwarii. W ostatnich 
latach życia bywała nieraz dziwna, przygnębiona, prawdopodobnie 
powodem tego był jakiś nowotwór budujący się na mózgu, miewała 
też silne bóle głowy. Aż pewnego dnia dostała ataku paraliżu. Przy- 
wieziono ją do Warszawy, ale lekarze uznali, że nie ma nic do zro- 
bienia, więc wróciła do Góry Kalwarii i w kilka dni potem umarła. 
Z chwilą sparaliżowania, wracając do przytomności, odzyskała swoje 
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dawne dobre usposobienie i przywiązanie do powołania. Ostatniej 
nocy zdawało jej się, że rano nie dostanie Komunii św. i zaczęła 
płakać. Uspokoiła się dopiero, gdy ją zapewniono, że otrzyma Pana 
Jezusa. Od tej pory wciąż się modliła, powtarzała akty strzeliste, aż 
wieczorem spokojnie Bogu ducha oddała. 


W Prowincji Krakowskiej: 


S. Helena Katarzyna Lindmajer, w wieku lat 38, pow. 13. 
Od pierwszych chwil życia w Zgromadzeniu była wzorową i odzna- 
czała się szczególniejszym nabożeństwem do Najśw. Panny. Życie 
jej było nacechowane cierpieniem z powodu choroby. Pięciokrotnie 
zmuszona była poddać się bolesnym operacjom (bez uspienia) i bu- 
dowała wszystkich cierpliwością i pogodą. Przywiązana do Zgroma- 
dzenia, pracowała w powierzonym sobie urzędzie ponad siły i można 
powiedzieć, że szczególnie ostatnie miesiące pracy były prawdziwym 
męczeństwem. Nigdy jednak nie zajmowała się sobą i nikomu się 
nie uprzykrzała. Pełna delikatnej miłości chętnie oddawała innym 
usługi. Umarła po długich cierpieniach, w Domu Centralnym, zosta- 
wiając nam wzór cnót. 


S. Horowicz Bronisława, w wieku lat 64, pow. 41. Kto znał 
jej życie, wie jak wielkie rzeczy Bóg Jej uczynił, to też jej wspom- 
nienie nasuwa na myśl te słowa: „Miłosierdzie Pańskie na wieki 
wychwalać będę”. Już w postulacie zauważono jej poświęcenie 
i umiejętność w usłudze chorym. Długie też lata pracowała na sali 
operacyjnej w szpitalu wojskowym w Krakowie, ku wielkiemu zado- 
woleniu PP. lekarzy i chorych. Gruntownie pobożna, wszelkie cier- 
pienia umiała znosić cierpliwie. Znana i kochana była przez ubogich, 
którym służyła w duchu wiary, aż do zupełnego wyczerpania. Zaled- 
wie trzy dni przed śmiercią położyła się na dobre, by już nie wstać 
więcej. Umarła w Domu Centralnym. 


S. Katarzyna Każnica, w wieku lat 73, pow. 45. Była to Sio- 
Stra wzorowa pod każdym względem. Oddana ciężkim obowiązkom 
przy kuchni, mimo nawału pracy była zawsze regularna i nigdy nie 
opuszczała ćwiczeń duchownych, bo ukochała św. Reguły i chciała być 
wierną. Pracę umiała tak urządzić, że wszystko było na czas oznaczony 
i nigdy, jak twierdzi towarzyszka, która z nią długo mieszkała, nie 
siedziała w nocy, ani służbie na to nie pozwalała. Dla Sióstr pełna 
dobroci i miłości starała się wszystkim dogodzić. W ostatnich latach 
życia dotknięta zupełną głuchotą, tym goręcej Ignela do Boskiego 
Oblubieńca. Odeszła do Niego prawie bez choroby, tak cicho jak 
żyła. Przez długie lata pracowała w diecezjalnym Seminarium du- 
chownym, gdzic zostawiła tak dobre wspomnienie, że J. E. Ks. Biskup 
Rospond, ówczesny Rektor, raczył przybyć, by osobiście odprowa- 
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dzić kondukt żałobny do grobu. Te trzy Siostry zmarły w Domu 
Centralnym prawie równocześnie, jednego dnia. 


S. Maria Olszewska, w wieku lat 69, pow. 42. Mimo zawsze 
słabego zdrowia gorliwie spełniała swe obowiązki w kancelarii, gdzie 
nieraz spotykała różne trudności, a czasem i niezasłużone zarzuty. 
Była pobożna, przywiązana do Zgromadzenia, oddana domowi, uprzej- 
ma i kochająca swe towarzyszki. Na rok przed śmiercią dotknął ją 
Pan Bóg bardzo bolesną chorobą, którą znosiła cierpliwie, a gdy 
stan jej zdrowia i gwałtowne bóle wymagały stałego przy niej dy- 
Zuru, martwiła się, że tyle sprawia kłopotu swoją osobą. Umarła 
w Domu Centralnym. 


6 sierp. S. Maria Szozda, w wieku lat 54, pow. 35. Zostawila po sobie 


18 paźdz. 
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bardzo budujące wspomnienie. Pracowała przy chorych i przy nie- 
uleczalnych w duchu wiary i z takim poświęceniem, że umiała zado- 
wolnić najbardziej wymagających. Pełna miłości siostrzanskiej, wy- 
szukiwala wprost sposobności, by oddać komu usługę. Od dłuższego 
czasu chora na serce, mimo to pełniła gorliwie urząd nocnej dyżur- 
nej w szpitalu. W lipcu 1948 r. przyjechała do Domu Centralnego na 
rekolekcje i tu jej się pogorszyło. Skończyła jednak rekolekcje, tylko 
nie mogła już wrócić do domu. Śmierć zbliżała się powoli. Niewy- 
magająca, choć przeczuwała bliski koniec, prosiła, by Siostry przy 
niej nie czuwały, bo są takie utrudzone, a ona sama umrze spokojnie. 
Ufamy, że Pan Jezus z miłością przyjął jej duszę na wieczyste gody. 


S. Zofia Ziemecka, w wieku lat 63, pow. 47. Przez długie lata 
z wielkim poświęceniem pracowała przy chorych, choć zdrowia była 
wątłego i nurtowała w niej choroba, która ją miała doprowadzić do 
grobu. Bardzo pobożna, aż do skrupułu lękała się grzechu. Pracowita 
i zdolna, nawet w ostatnich miesiącach przed śmiercią, mimo bólów, 
dokąd mogła wykonywała roboty ręczne. Chorobę znosiła cierpliwie, 
z poddaniem się woli Bożej, ale tęskniła do swego Oblubieńca i prag- 
nęła iść do Niego. Po długich cierpieniach odwołał ją Pan Jezus 
z tego miejsca wygnania. Zostawiła po sobie miłe i budujące wspom- 
nienie. 

S. Gdaniec Monika, w wieku lat 76, pow. 56. Prosta była i po- 
korna, cicha mróweczka Boża, jak ją nazywała Siostra Sluzebna 
z dawnych lat. Gorliwa w pracy przy gospodarstwie, umiała żyć 
zgodnie z najtrudniejszymi charakterami i była prawdziwą pomocą 
i błogosławieństwem domu. Nikomu nie zamąciła wody, nigdy z jej 
ust nie wyszło szemranie ani skargi. Do Domu Centralnego przybyła 
w sierpniu 1948 r. już bardzo osłabiona. Budującym było widzieć 
Drogą Staruszkę, jak siedziała cichutko, w skupieniu, z pończoszką 
w ręku, (gdyż robiła pończochy dla młodych Sióstr) zawsze pogodna, 
uprzejma, złączona z Bogiem. Widać gotową była do nieba, bo Pan 
Jezus zabrał ją po dwudniowej zaledwie chorobie. 
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W Prowincji Chełmińskiej: 


marca S. Władysława Boruszak — zmarła w Szpitalu powiatowym 
w Inowrocławiu, licząc lat 38, pow. 19. 

czerw. S. Kazimiera Barczykowska — zmarła w Szpitalu powiato- 
wym w Wągrowcu, licząc lat 45, pow. 20. 

czerw. S. Elżbieta Kmiecikowska — zmarła w Kościanie, licząc lat 
62, pow. 39. 

lipca S. Jadwiga Wojdyło — zmarła w Chorzowie, licząc lat 36, 
pow. 13. 

lipca S. Maria Lange I — zmarła w Gdyni, licząc lat 47, pow. 25. 


sierp. S. Anna Muchowska — zmarła w Domu Centralnym w Chełmnie, 
licząc lat 82, pow. 59. 

paźdz. S. Albina Kawak — zmarła w Szpitalu św. Floriana w Byd- 
goszczy, licząc lat 72, pow. 5]. 

grudn. S. Joanna Spychalska — zmarła w Nowym Mieście, licząc lat 
60, pow. 39. 

grudn. S. Monika Oscenda — zmarła w Lubawie, licząc lat 33, pow. 13. 


grudn. S. Marta Rydlewska — zmarła w Domu Centralnym w Chel- 
mnie, licząc lat 64, pow. 44. 


grudn. S. Florentyna Beisert — zmarła w Domu Centralnym w Chel- 
mnie, licząc lat 78, pow. 54. 
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